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6 b. premieró 


ma uratować Francję od zguby 
P6Ół roku bez parlamentu 


Nowe rozruchy - m 


PARYŻ, 8. 2. — Tel. wł. — Punkt 
ciężkości sytuacji politycznej we 
Francji przeniósł się z barykad uli- 
cznych w zacisze gabinetów mini- 
„sterjałaych, gdzie były prezydent 
republiki, Gaston Doumergue na Hi- 
cznych konfefeacjach stara się zor- 
jentować. czy zdoła utworzyć taki 
rząd, który mógłby Francję wypro- 
wadzić z obecnego chaosu. 
Zastrzeżenia 
Doumergue'a 


Dymisia rządu Daladiera uważa- 
-üa jest powszechnie za słuszne na- 
stępstwo krwawej masakry na uli. 
cach Paryża. 

- Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
Że główne siedlisko wichrzeń. izba 
deputowanych. będzie musiała po- 
czynić znaczne ustępstwa ze swe- 
go wszechwładztwa 0a rzecz no- 
wego gabinetu. 
y po upadku gabinetu Chau- 
s, prezydent republiki zwrócił 
Doumergue z propozycją po- 
wierzenia mu misji utworzenia ga- 
bimetu, ten propozycji nie przyjął, 
przyczem z wywiadu, udzielonego 
jednemu z dziermików, Francja do- 
wiedziała się, jakie były tego przy- 
czyny: b. prezydent republiki nie 
widział poprostu możliwości pozy- 
tywnej pracy rządu, który pozosta- 
że pod dyktaturą deputowanych, 
zamiast rządzić, pracować, 
inoce spędzać musi na posie- 
dzeniach izby. : 
e same zastrzeżenia, w innej nie 
co formie wysunął Doumergue i o- 
e. stawiając szereg warun- 
ków. od których uzależnił stanięcie 
ma czele rządu. 


Parlament musi dać 
ze siebie wszystko... 


Ww wywiadzie, udzieloaym tele- 
fonicznie współpracownikowi „le 
transigeant'a" desygaowaay prem- 
jer wyraża nadzieję że Francję u- 
da się wyprowadzić na czyste w0- 
dy. jednak izba musi dać z siebie 
wszystko, aby doprowadzić do od- 
prężenia i zjednoczenia, 

Gabinet. któremu zapewnionoby 
spokojną prace do kofica np. bieżą 
cego roku. któryby składał się z 
Drzywódców większych  partyj i 

vłvch premierów. byłby w całem 
tego słowa znaczeniu gabinetem 
Zgody. gabinetem jedności narodo- 
wej. Rząd ten musiałby się zająć 
przedewszystkiem _ załatwieniem 

udżetu. przywróceniem porządku 


i zbadaniem bardzo poważnej sy- 


tuacii w polityce miedzynarodowej. 
Rewizja konstytucji 


` Część prasy rozpisuje się także 
na temat choroby ustroju, podkre” 


.Francaise* 


mjerzy: 


Ślając, iż jednym z warunków. od 
spełnienia których Doumergue u- 
zależnił przyjęcie szefostwa rządu, 
iest rewizja konstytucji. 

W innych dziennikach termin no- 
wych wyborów ustalany jest za 
pół roku. Współpraca z obecna iz- 
ba iest niemożliwa i do niczego nie 
doprowadzi. tak że parlament bez 
względnie musi być rozwiazany. 

Naród nie może się zadowolić tyl 
ko ustąpieniem gabinetu Frot - Da- 
ladier... Zło leży w obecnej izbie. 

Załatwiona musi też być w jakiś 
sposób sprawa prefekta policji 
Chiappe. Doumergue iest podobno 
zdecvdowany przeorowadzić przy 
wrócenie go do dawnej godności. 
. Ustąpienie Daladiera nie wywo- 
łało naimniejszezo żalu. 


Monarchiści 
obudziłi się 


Podniecenie. w jakiem żyje Pa 
ryż od kilku dni, udzieliło się wi- 
docznie także i pretendedtowi do 


wia francuskiego -ks. Janowi de 


uise, 

Publikuje on na łamach „Action 
odezwę do narodu fran 
cuskiego. w której m. in. mówi: 
„Teraz widzicie, dokąd zaprowadzi 
ło was 60 lat rządów repubłikań- 
skich panowania stronnictw. 
Francuzi wszelkich przekonań po- 


litycznych i zawodów! Wybiła go. 


dzina, aby stanać na gruncie ustro 
ju  monarchicznezgo. na którym 
przez setki lat opierała się wiel- 
kość Francji i który tę wielkość 
przywróci”. .,Dano na wyznaniu 7 
lutego 1934 r.* — kończy się ode- 
zwa ks. de Guise. - 

PARYŻ, 8. 2. — Tel. wł, — Dziś 
przed południem przybył z Tuluzy 
do Paryża desygaowańy premier 
Doumergue. 

Doumergue udał się natychmiast 
do pałacu Elizejskiego. A 

Po półgodzinnej konferencji z Pre 
zydentem Republiki Doumergue roz 
począł rozmowy z przedstawiciela- 
mi stronnictw politycznych. 


6 b. premjerów 
PARYŻ, 8.2. — W skłąd gabinetu 
Doumergue'a mają wejść byli pre- 
Herriot, Tardieu, Chau- 


temps, Pierre Laval, Albert Sarraut 
oraz Flandin. 


Entuzjazm 
i waiki z policją 
PARYŻ, 8.2. Tel. -wł.  Wiado- 
mość o dymisji rządu * Daładiera 
tłumy Paryżan przyjęły. entuzja” 
stycznie, niemniej jednak niewie- 
le przyczyniła się ta wiadomość 
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do uspokojenia ulicy. Od późnych 
godzin popołudniowych aż do no- 
cy trwały demonstracje i walki z 
policią 

Demonstranci ze śpiewem „Mar 
syljanki* na ustach atakowali po- 
licję, obrzucali ją kamieniami i 
bombami z gazami łzawiącemi. 
Wszędzie rozlegały się okrzyki 
„Precz z rządem morderców!“ 

Według doniesień dzienników 
podczas wczorajszych zajść zra- 
nionych zostało znów 200 osób. 

Po stronie policji jest 10 ran- 
nych. Zraniony został także po- 
wtórnie dyrektor policji miejskiej 
Marchand, a także współpracow- 
nik „Intransigeanta*, którego mu 
siano odwieźć do szpitala, Poli- 
cja aresztowała 300 osób. 


900 rannych 
25 zabitych 


Liczbę ofiar onegdajszych roz- 
ruchów komunikat urzędowy po- 
daje na 6 zabitych osób cywil- 
nych i, 3. policjantów których 
zwłoki tłum rzucił do Sekwany. 
Liczba. rannych wynosi według 
danych urzędowych 170 osób cy” 
wilnych i 410 policjantów i gwar- 
dzistów. Prasa podaje, iż zabi- 
aar zostało 25 ludzi, zranioaych 


Straik genera ny 


Komuniści, za  pośredaictwem 
swego organu „Humanite* wzy- 
wają robotników do wielkiej de- 
monstracji, która odbyć się ma 
w piątek wieczorem na placu Re 
publiki. Generalna konfederacja 
pracy aawołuje robotników Pary 
ża i prowiacyj do udziału w pro~ 
testacyjnym strajku generalnym, 
wyznaczonym na poniedziałek. 
Być może, że termin strajku zo- 
stanie przyśpieszony. 

YŻ. 8.2. — Zajścia wczoraj 
sze były mniej krwawe niż wtor- 
kowe. Zakończyły się one o godz. 
l-szej w nocy. Ofiarą tych zajść 
środowych padło dwuch Zabitych 
i kilkuset rannych. Dokonano też 
licznych aresztowań. Starcia z po 
licją były krótkie lecz gwałtowae. 


Nocne waiki 


Manifestacje środowe przybrały 
koło północy groźny charakter. W 
wielu punktach miasta co chwila 
„dochodziło do poważnych starć. Ma 
nifestanci podpalali kioski z gazeta 
mi, rozbijali latarnie i szyldy świetl 
ne. Gwardja szarżowała kilkakrot- 
nie. W pewnym momencie manife- 
-stanci obalili słupy ogłoszeniowe i 
utworzyli barykady, skąd rozpo- 


fki ofiar 
į częli ostrzeliwanie z rewolwerów 
nacierających szeregów policji. Ko 
ło godz. 11 wiecz. śródmieście zo- 
stało pogrążone w zupełnej ciem- 
ności. Z ciemności zaczęły korzy- 
stać natychmiast męty uliczne, roz- 
poczynając rabunek w wielkich ma 
gazynach. Do zajść doszło i w ko- 
lei podziemnej. W kuluarach podź 
ziemi doszło do starć z oddziałami 
policyjnemi. Wielu  manifestantów 
aresztowano z bronią w ręku. 
Wkrótce sytuacja została opanowa 
na i nie doszło do katastrofy. 


Około północy na rogu ul. Cam- 
bon i pl. Madeleine grupa manife- 
stantów zaatakowała oddziały poli- 
cyjne kamieniami. Został ranny w 
głowę komisarz Marchand, wywią- 
zała się bójka pomiędzy policją i 
manifestantami, którzy odparci na 
Bulwar des Capucins, znowu dali 
wiele strzałów, Zostało rannych kil 
ku agentów policyjnych i wiele o- 
sób spośród publiczności. Przypusz 
czają że również są ofiary w zabi- 
tych. Dokonano 300 aresztowań, 


Podczas zaburzeń na bulwarach 
krążyły autobusy ciężarowe, nała- 
dowane kamieniami, gruzem i każ 
wałkami drzewa, które celowo roz 
Sypywano na ulicach, aby dać broń 
w ręce manifestantom. Porządek za 
stał przywrócony dopiero koło g0- 
dziny 2-ej nad ranem. 


Wielu rannych w stanie 
przewieziono do szpitali. 


Miejsca w których odbyły się za- 
| burzenia przedstawiają ponury wi- 
dok. Na jezdniach uprząta się obec 
nie wiele potłuczonego szkła, pola 
mane drzewa oraz żelastwo. Wv- 
wrócone latarnie i rozbite szyby w 
oknach wystawowych robią przye 
gnębiające wrażenie. 


Prefektura policji zabroniła sprze 
daży broni w Paryżu i w okolicy. 


W Lyon e - też 


PARYŻ, 8.2. — W Lyonie doszło 
wczoraj do b. poważnych  rozru- 
chów. Manifestanci przewrócili kil- 
ka prywatnych samochodów, stoją- 
cych przed restauracjami, W oko- 
licy ratusza gwardja konna kilka- 
krotnie szarżowała z dobytemi sza- 
blami. Manifestanci podpalili samo- 
chód po przewróceniu go na ulicę. 
Strażacy, którzy szybko przybyli 
na miejsce pożaru, zostali przyjęci 
wrogiemi okrzykami. Rzucano w 
nich krzesłami. Pod konie gwardzi= 
stów rzucano petardy, a policjan- 
tów obrzucano różnego rodzaju po 
ciskami. W ciągu wieczora zranio- 
no 24 osoby. : . 
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Fatalne skutki „oszczednej” pensji 


W ręcę policii wpadła siedem 
nastoletnia dziewczyna, buchal- 
terka. jednej z fabryk poznań- 
skich, która: zdeiraudowawszy 
około 3000 złotych, uciekła do 
Warszawy i tu „używała ży- 
gia“. 

Historja, jakich wiele i poza 
mlodocianym wiekiem defrau- 
dantki nie ma w niej napozór 
nic osobliwego. 

Ale tylko na pozór. Jak wyka- 
zało śledztwo, młoda przestęp” 
czyni jest córką bezrobotnego, 
ukończyła szkołę handlową oraz 
kursy buchalteryjne i iako bu- 
chalterka pobierała (miesięcznie 
20 złotych. Wyraźnie dwadzie- 
ścia złotych na miesiąc. 

Nie mamy zamiaru ubolewać 
mad losem lekkomyślnej dziew- 
czyny, która dla zabawienia się 
ww stolicy” postawiła na kartę 
swą przyszłość, nie można jed- 
nak powstrzymać słów... Zdzi- 
wienia pod adresem równie 


„lekkomyślnych** jei chlebodaw- 
ców. 

Jakto, wyzyskuje się w najcy- 
niczniejszy sposób nędzę córki 
bezrobotnego, rzucając jej o0- 


PARYŻ, 8.2. — Do prokłamowa- 
nego na 12 b. m. przez Generalną 
Konfederację Pracy strajku pow- 
szechnego przystępują następujące 
organizacje: Liga Praw Człowieka, 
Partja Socjalistyczna S. F. I. O., So- 
cjalistyczna Partja Francji (neoso- 
cjaliści), Francuska Partja Socjali- 
styczna, Partja Republikańsko - So 
cjalistyczna, Partja Jedności Prole- 
tarjackiej, Unja Anarchistyczna, Fe 
deracja Robotników i Włościan, In- 
walidów i Wdów wojennych oraz 


Izba Stowarzyszeń Robotniczych 


| Przemysłu Włókienniczego. 


Strajk ma trwać 24 godziny I bę- 


Socjaliści poza prawem 


Hiszpania pragnie spokoju 


PARYŻ, 8.2, Tel. wł. — Najmłodsza 
g republik europejskich, Hiszpanja, ma 
juź dość wichrzeń swoich socjałistów, 
którzy na każdym kroku  paraliżują 
prace rządu. 


Oburzenie przeciw socjalistom zna- 
lazio swój dobitny wyraz na wczoraj- 
szem posiedzeniu Kortezów, na którem 
minister spraw wewnętrznych m. in. 
oświadczył, że jeżefń: socjaliści nie za- 
przestaną swej wichrzycielskiej robo- 
tv, wówczas rządowi nie pozostanie 
nic innego, jak ogłosić partję jako sto- 
fącą poza prawem. 


W toku dyskusji deputowany Cil 
Robles z akcji ludowej, będącej obok 
gadykałów główną podstawą rządu, 
«lomagał się energicznych zarządzeń 
pnzecwko szerzącemu się anarchiz- 
mowi, grożąc w przeciwnym razie od- 
mówieniem rządowi zaufania, W imien 
nem głosowaniu rząd otrzymał votum 
zaufania 235 głosami przeciwko 54. 

! Niepokoje w poszczególnych mia- 
stach hiszpańskich trwają nadal, W 
Barcelonie wybuchła wczoraj na jednej 
e ulic bomba, zabijając przechodnia 
W Tarrasa wybuch bomby w mieszka- 


miu prezesa związku fabrykantów za 
bił słiiżącego. 


ZAKOPANE. 8.2. — Dziś rano 
odbył się ślub p. wiceministra 
Bobkowskiego z córką Pana Pre- 
zydenta Rzplitej, p. Heleną Zwi- 
słocka. 

Uroczystość zaślubin trzymana 
była w ścisłej tajemnicy, Wice- 
min. Bobkowski wyjechał dziś ra- 
no z p. Wisłocka do Kościelisk, 
gdzie w tamtejszym kościółku od 


Strajk powszechny we Francji 
dna 12 lufego 


winny były powstrzymać ją od 
przywłaszczenia cudzego mie" 
nia. 


Jednak należało się poważnie 
liczyć z tem, że w dzisiejszych 
twardych czasach walory moral 
ne spadły: na łeb. 


Mnóstwo jest takich, którzy, 
chcieliby wzbogacić się kosz- 
tem bliźniego, zabierając mu 
dzie połączony zarówno w Paryżu | pieniądze, albo wyzyskując jego 
jak i w okolicach z manifestacjanu. brak doświadczenia i biedę! 
)36(:—— 


chłap śmiesznej pensji i jedno- 
cześnie powierza takiej wygło- | 
dzonej nędzarce — tysiące? 
Rzecz jasna, że uczciwość, 
zasady moralne, silna woła po” 


:)%(: 
Slub córki Pana Prezydenta 
z wiceministrem Bobkowskim 


przez po sk'ego minisira soraw zagran cznych 


W rozmowach, odbytych w koń- | aa dzień 13 b.m. 

cu grudnia 1933 r. między komsa- Podróż p. min. Becka do Mosk= 
rzem kdowym spraw zagranicz- | wy będzie miała charakter rewizy= 
aych Litwinowem i posłem Rze- | ty za wizytę. złożoną swego czasu 
czypospolitej Łukasiewiczem, p. Li- | rządowi polskiemu przez komisa= 
twiaow oświadczył, że rząd so-'! rza ludowego ZSRR, p. Cziczeri« 
wiecki byłby rad widzieć p. mini- 
stra Becka w charakterze swego 
gościa w Moskwie. 


Odpowiadając na to oświadcze- 
nie, p. min. Beck zakomunikował 
ze swej strony, iż przyjmuje chęt- 
nie uprzejme zaproszenie rządu so- 
wieckiego. 

Obecnie termin przyjazdu p. min. 
Becka do Moskwy został ustalony 


na. 

Wizyta uważana jest powszech= 
nie za objaw dalszego zbliżenia pol< 
sko - sowieckiego. 

Stanowi to zarazem zaprzeczę= 
nie pogłosek części prasy zagrani« 
cznej, jakoby stosucki między Pol- 
ską i ZSRR miały ulec pogorszeniu 
naskutek polsko - aiemieckiego u- 
kładu o nieagresii. 

Wspomniane kota podkreślają za 
razem, że wizyta min. Becka 
dzie stanowić pierwsze od czásit 
istnienia ZSRR odwiedziny“ stoli 
cy sowieckiej przez ministra spraw, 
zagranicznych zachodnio - europei< 


mh w m m M IMMM 


pot mir. Jurgielewicz. adjutaat | SKICO Państwa. Sizs 
ana Prezydenta oraz dr. Stani- = 
sław Makomaski z ministerstwa „Nawróceniś 
komunikacji $ h 

Min. Bobkowski na uroczystość korzą się przed telinem 
zaślubin przyjechał w granato- | MOSKWA. 82. Wybitni niegdyś 


wym kostjumie narciarskim, jego 
małżonka w kostiumie  spacero- 
wym. 


przywódcy opozycyjni Kanzeniew i Zi 
nowiew wystąpili na kongresie partii 
z dłuższem przemówieniami, w których 


Baa rozyjaić saskie Ś | Po. tt kotu? mie; | polonii oe doiyehezasone, sanoni 
u udzielił proboszcz tamtejszej | dzi w sko wobec kierownictwa partyjnego. 
parafji, ks. Humpola. Świadkami zup do Dworku Pana Prezydenta. | Oba przemówienia były utrzymane w 
ARa Ra tonie hołdowniczym w stosunku do 

Stalina. 


Po!sko- sowiecka 


umowa autorska 


Pomiędzy Polską i Rosją Sowiecką 
niema dotychczas umowy w sprawie 
wzajemnej ochrony utworów literac- 
kich. Daje to połe do szeregu nadużyć 
ze stratą autorów i firm wydawni- 


Konflikt w kopalni 


Spór o zatrudnienie zredukowanych 


Konflikt na kopalni „Helena“ pod So- 
inowcem, która miała być uriichomio- 
na 5 b. m., rozgorzał na nowo. 

We środę odbyła się w Inspektora- 
cie Pracy w Sosnowcu konferencja w 
celu uzgodnienia spraw spornych, do- 
tyczących kopalni „Helena“. Kwestia 
sporna. a mianowicie sprawa przyjęcia 
zredukowanych 6 robotników oraz pod 
pisania przez robotników t. zw. dekla- 
rach lojalności wobec zarządu, została 
całkowicie uzgodniona, 

W czasie pertraktacji wyłoniła sią 


jednakże nowa  kwestja, dotycząca 
przyjęcia nowych robotników przez 
zarząd kopalni. Delegacja robotników 
nie zgodziła się na to pod żadnym wa- 
runkiem, syndyk kopalni zaś uważał to 
za ograniczenie uprawnień dyrekcji 
kopalni i obstawał przy swem żądaniu. 
Wobec nieustępiwego stanowiska o- 
bydwu stron, konferencja została ze- 
rwana. 3 
Uruchomienie kopalni „Helena“ stoi 
wobec tego znowu pod znakieni zapy- 
tania, 2 


———::00:: 
Trzęsene ziemi 
w Aibanji 


RZYM, 8.2. — W środkowej ł 
południowej Albanii zarejestrowa” 
no bardzo -silne trzęsienie ziemi. 
Zanotowano poważne szkody w; 
budyerkach. Niewykluczone jest, 
że trzęsienie ziemi pociągnęło za 
sobą ofiary w ludziach. 

u AREE a 
Bez auta 
zyc nie moze 

BUDAPESZT, 8.2. — Tel. wł. — Wief 
kie wrażenie w kołach sportowych wy 
w łało samobójstwo dyrektora kró'ow 
skiego Automobilkiubu Węgier, Edmun 
da Deghy. 

Samobójca pozostaw! list, w którym 
tw erdzi, że wskutek daleko posumzętej 
anemji nie może uprawiać sportu awto- 
mobii>wego, a że życie bez automobi- 
lzmu.nie przedstaw a dla niego żadnej 
wartości, zażywa trucznę. 


czych, 

W sprawie tej jak się dowiadujemy, 
rozpoczęły się już rozmowy między 
Warszawą i Moskwą. W. niedalekiej 
przyszłości należy oczekiwać zawar- 
cia połsko-sowieckiej umowy ochron- 
ne]. 


| 
| 
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Nowy Jork 
bez taksówek 


NOWY JORK, 8.2. — Wczoraj w 
późnych godźinach wieczornych miały . 
miejsce w związku ze strajkiem szofe= 
rów poważne rozruchy. Na Broadway'u 
strajkujący szoferzy rzucili się na kur 
sujące jeszcze taksówki, rozbili szyby 
i grozili pobiciem pasażerów. 


O godz. 3-ej w nocy dyrekcia policji 
zmobilizowała wszystkie siły policyj- 
ne w Nowym Jorku į wydała rozkaz 
aresztowania: przywódców strajku. ; 


wy 


Nr. 40 


NOWY KL On a NON CZAS Piątek, 9 lutego 1934 r. 
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francja wkracza | Nig będzie masowych redukcyj w kolejn elwie... 


Mowa ministra Komunikacji w Seimie 


na drogę raiunku? 


Wypadki, rozgrywające się w 
dalszym ciągu we Francji, dognały 
naszą ocenę faktów, wyłożoną wczo 
raj na tem miejscu, potwierdziły ją 
i rozwijają się tak, jak to przewidy 

waliśmy. 

Rząd tworzy b. prezydent Repu- 
bliki Francuskiej p. Gaston Dou- 
mergue. Przyjął on tę niełatwą w 
obecnych warunkach misję pod kil 
koma warunkami, które streszczają 
się w jednej zasadzie: ukrócenie 
wszech władztwą parlamentu na 
rzecz "umocnienia władzy wyko- 
nawczej. 

Wczoraj pisaliśmy tu: „Wydaje 
się rzeczą nieuniknioną dokonanie 
operacji na wszechwładztwie parla 
mentu na rzecz wzmocnienia wła- 
dzy wykonawczej“ — a w kilka go 
dzin potem depesze przyniosły wia 
domość, że p. Doumergue uzależnił 
utworzenie nowego rządu od wa- 
runków następujących: 1) natych- 
miastowe rozwiązanie parlamentu, 
2) rozpisanie wyborów dopiero po 
upływie 6-ciu miesięcy, 3) zmiana 
konstytucji, 4) powrót prefekta po- 
licji Chrappe na dawne stanowisko. 

Obserwujmy teraz dalszy rozwój 
wypadków we Francji: Czy Dou- 
mergue'owi uda się spełnić jego za 
danie. Jeśli tak — to oznaczać to 
będzie wkroczenie na drogę ratun- 
ku. W przeciwnym razie Francja 
pogrążać się będzie w odmęcie. 


„Konia kują — a żaba nogę pod- 
stawia...“ Qbrazowe to przysłowie 
przychodzi mimowoli na myśl, gdy 
się czyta manifest do narodu frah- 
cuskiego księcia de Guise, cierpli- 
wego pretendenta do tronu Francji. 
Skorzystawszy z dogodnej w obec- 
nej chwili — zdaniem jego — oka- 
zji, jegomość niedoszły król nawo- 
łuje Francuzów, aby skończyli raz 
wreszcie z republiką i przywrócili 
rządy tronu i korony. 

A najosobliwsze w tem wszyst- 
kiem jest to, że we Francji liczy so 
bie ten pretendent do tronu wcale 
sporą liczbę zwolenników. Zwą się 
oni rojalistami (od: roi — król) i 
grupują się dokoła dziennika pet 
tion Francaise“. 


:::0Q0:: 
Podziękowania 


Pana Prezydenta 


Z polecenia P. Prezydenta R. P. dy- 
rektor kancetarji cywilnej Pana Prezy. 
denta składa serdeczne podziękowania 
wszystkim organizacjom, stowarzysze- 
niom, wyższym uczelniom. szkołom 0- 
raz osobom, które złożyły Panu Prezy 
dentowi życzenia imieninowe, 


ETE ©. 4 


Losowanie 
bonów inwestycyjnych 


W dniu 8-ym lułego r. b. wyiosowa- 
ne zostały do umorzema bony Fundu- 
szu Inwestycyjnego oznaczone Nr. Nr.: 
24082, 37246. 1221, 33006 27675. 1930; 
23415 we wszystkich dziesięciu serjach. 
wypuszczonych na podstawie rozporzą 
dzenia ministra skarbu z dnia = 
listopada 1933 r. (Dziennik Ustaw R. P 
Nr. 89. poz. 694). 

Wyloswane bony wykupywane są 

przez kasy skarbowe po 100 zł. za bon 
25 ciozioice otowy, ~ 
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Pogoda 


Najpierw pochmurno i dźdżysto. tem 
peratura kiika stopni powyżej zera. 
potem zmiennie. Dość silne i porywi- 
ste wiatry z kierunków zachodnich, 


Seim rozpatrywał wczoraj budżet 
ministerstwa komunikacii. 

Po reierencie tego budżetu, pośle 
Starzaku, który złożył obszerne spra- 
wozdanie o działalności tego resortu, 
wszedł na mównicę p. minister But- 
kiewicz i wygłosił dłuższe przemówie 
nie na temat prac swego resortu. z 

Cyfry preliminarza same przez S:ę 
— rozpoczął p. minister — nie dają 
jeszcze należytej orientacji w wytycz 
nych polityki komumikacyjnei, która 
obejmuje sprawy kolejnictwa, lotnic- 
twa. dróg kołowych i wodnych. 

Ziednoczenie tych działów w ienym 
resorcie umożliwia dopiero ułożenie 
planu polityki komunikacyjnej i roz- 
budowy sieci, przyczen i to wchodzi 
w rachubę. że każdy z tych Środków 
przew zowych posiada także znacze- 
nie dła obrony państwa. 


Z chwilą uzyskania niepodległości, 
warunki pracy na kolejach — mówi 
dalej p. minister — w trzech dzielni- 
cach zmieniły się i zaszła konięczność 
podjęcia nowych robót inwestycyi- 
nych, przebudowy szeregu węzłów.itd. 

Również trzeba byt» odbudować 
wiele obiektów w obrębie b. zaboru 
rosyjskiego i austriackiego, zniszczo- 
nych działaniami woiennemi. 

Wszystkie te kategorie robót w 
miare m źżnośct są wykonywane Tó- 
wnolegle. Chociaż dotychczas zrobio- 
no już wiele. to jednak w zakresie od 
budowy i iuwestycyj pozostaje iesz- 
cze wiele do zrobienia, 


120 milionów 
na inwestvc'e 


Potrzebnę inwestycje na kolejach 
istniejących jak np. zbudowanie dru- 
gich torów, przebudowy ZU po- 
chłunęły sumę 120 miti. a wyko- 
nano je w najszerszym riais, na 
linjach, lączących Śląsk z Bałtykiem. 

Jedną z naiważniejszych inwestycyi 
jest przebudowa wezła warszawskie- 
go. Na końcu r. ub. wykonano pier- 
wsze stadjumm- robót, polegaiące na u- 
ruchomieniu linji śŚrednicowej oraz 
części ruchy podmiejskiego, 


Nowe roboty 


Wobec zawarcia w r. ub. wnowy 
pożyczkowej z firmami  angielskiemi 
w najbliższym czasię zostaną urucho- 
nitone roboty. połączone z uruchomie- 
niem linji Średnicowej i komunikacii 
z Żyrardowem. Otwockiem i  Miń- 
skiem Mazowieckim, jako też będą wy 
kenane -dalsze roboty celem uporząd- 
kowania ruchu osobowego, 

Z innych robót należy wymienić 
przebudowę stacii portowej w Gdyni 
oraz stacji Kraków-osobowa. 

'Na bnjach o tranzyce międzynaro- 
dowym węgła  koniecznem się staje 
wzmocnienie mostów słabych wzglę- 
dnie budowa mostów nowych. 


Tabor »olejowy 


Następnie pan minister porusza spra 
wę naszego: taboru kolejowego i po- 


Polski węgiel dla Włoch 


a wzamian 


W związku z zawartą niedawno tran 
zakcją wzajemną, mocą której nabyliś 
my w Italii dwa parostatki, płacąc wza 
mian dostawą węgla, bawiła ostatnio w 
Katowicach delegacja dyrekcji kolei 
italskich. Goście italscy odbyli szereg 
konferencyj z przedstawicielami przed 
siębiorstw węglowych, borących udział 
w tranzakcji i zwiedził, kopalnie, któ- 
re będą dostarczały węgiel ltalji w 
myśl zawartej umowy. 

Dostawy węgla polskiego dla kolei 
italskich rozpoczęły się już w pierw- 
szych dniach bieżącego miesiąca, W 
związku z tem powstały biura odbior- 


dwa okręty 


cze kolei italskich w Katowicach i Gdy 

| ni, gdyż wszystkie transporty będą kie 
rowane do Italji drogą morską przez 
Gdynię. Należy zanaczyć, że już pierw 
sze transporty węgla polskiego spotka- 
ły się w ltalji z dużem uznaniem. Od- 
biorcy italscy podnoszą zwłaszcza 
pierwszorzędną wartość opałową na- 
szego węgla, staranność sortowania 
it p. 

W kołach przemysłowych twierdzą 
ma podstawie tych wyników, że węgiel 
polski wzbudzi prawdopodobnie zainte 

| resowanie również na prywatnych ryn 
kach odbiorczych Italji. 


Czad w bieda-szybie 


zamordował górnika, 2 ciężko zatruł 


Wczorajszego rana wiednym z bieda 
szybów na polach koło Kostuchny ule- 
gli zaczadzeniu trzej pracujący tam 
górnicy, a mianowicie 38-letni Antoni 
Walter, 33-letni Ludwik Białas j 32-letni 
Jan Grabowski, wszyscy z Podłlesia. 

Zaniepokojeni brakiem znaku życia 
pracujący w pobliżu bezrobotni zorga- 
nizowali pomoc. 


Akcja ratunkowa doprowadziła do 


wydobycia Waltera i Białasa, których 
zdołano po zastosowaniu sztucznego 
oddychania przywrócić do życia, zaś 
najsilniej zatruty Grabowski poniósł 
śmierć, 

Dwuch cudem uratowanych bieda- 
szybowców przewieziono na kurację do 
szpitala miejskiego w Mikołowie. 

Tragicznie zmarły Grabowski osiero 
cił żonę i dwoje dzieci. 


Portret bohaterskiego pi ota 
w darze Brazylijczyków dla lotnictwa Polski 


Lotnictwo polskie otrzymało od 
Brazylijczyków z Parany płasko- 
rzeźbę wyobrażającą kpt. Skarżyń 
skiego dłuta rzeźbiarza Jaaa Tu- 
ryno. Do portretu dołączony był 
list w kę. portugalskim nastę- 
pującej treśc 

„Niżej owi 
przyjaciele Polski, mieszkańcy 
Kurytyby, która zaszczycił As 
Polskiego Lotnictwa Stanisław 
Skarżyński swoim brawurowym 
lotem, celem uczczenia tego wy- 
czynu mają wielki zaszczyt ofia- 


Parańczycy, 


rować departamerntowi aeronauty= 
ki M. S. Woisk. Polski załączony 
upominek — dzieło rzeźbiarza pa- 
rańskiego Jana Turyno. w którem 
artysta utrwalił podobiznę Sław- 
nego Lotnika. 

Podarunek ten jest wyrazem na 
szej sympatji i przyjaźni z Polską, 
złączoną z Brazylją niezaiszcza|l- 
nemi węzłami 

Kurytyba, dn. 1 stycznia 1034 r. 

lc (—) Minister Roluiotwa Albano 
| Drummond oraz członkowie ko- 
mitetu. 


wiąda, że trudności gospodarcze ode 
biły się głównie na przewozach i wi 
związku z tem budowę dalszych pa 
rowozów i wag+nów towarowych u< 
waża obecnie zasadniczo za zbędną, 

W taborach towarowych buduje się 
obecnie tylko pewne specialne typy. 
wagonów, uraz pozostaje sprawa za< 
opatrzenia wagonów w hamulce zespa 
lone. Koszt tych robót przekroczy praj 
wdopob bnie. 130 milionów  Inwesty= 
cie te będą mogły być wykonane na 
zasadzie kredytowei co do której to< 
czą się obecnie rokowania z fabryka 
mi angielskiemi. 

Wzrastające wymagania ruchu 0S0+ 
bowego pod względem szybkości i czę 
stości pociągów mogły być zaspoko- 
jone przez budowę mooniejszych pa< 
rowozów oraz przez racjonalną motos 
ryzację ruchu osobowego. 

Ustałony też zustał naiodpow:edniej 
szy typ ciężkich parowozów. Opraco« 
wano także typ parowozów dla przy< 
spieszenia ruchu osobowego na  [i4 
niach podgórsk: ich, Lokomotywy ele- 
ktryczne częściowo mają być budowa 
ne w Angliji a częściowo w Polsce, 
Wagony zaś do ruchu podmiejskiego 
tylko w fabrykach krajowych. Szcze= 
gómą uwagę przywiązujemy do budo 
wy wagonów motorowych w fabry 
kach krajowych, gdyż dotychczas są 
one produkowane zagranicą. Narazie 
jest jeden taki wagon w ruchu na He 


nii wąskotorowej, a w budowie są 
cztery wagony normałnotorowe ma- 
jące rozwinąć szybkość 100 km. ua 


godzinę. 


Tarvfy koleiowe 


Następnie p. minister poruszył polf+ 
tykę taryf kolejowych, szeroko oma< 
wiając wprowadzone ostatnio ulgi. 

Co do personelu na kolejach pols 
skich p. minister stwierdził, że liczba 
jego znacznie się zmniejszyła: i obec 
nie istnieje minimalny tylko nadmiar 
robotników, przeważnie w służbie 
warsztatowej, który będzie zlikwido< 
uiraa przez normalny ubytek persos 
nelu. 


Redukcyi masowych 
nie bedzie 


— A zatem — oświadczył pan mi4 
nister — w obecnym roku masowych 
redukcyj ministerstwo komunikacji nie 
przewiduje. 

Stałem dążeniem ministerstwa jesń 
skasowanie świętówek. Ilość dni pras 
cy zwiększono w poszczególnych wati 
sztatach o jeden lub dwa dni, W wę* 
źle warszawskim świętówek nie przal 
widuje się 

Następnie p. minister omówił spra+ 
wę przewozu osób i towarów poja< 
zdami  mechanicznemi, a _ wreszcig 
dłuższy ustęp poświęcił Funduszowř 
Drogowemu. 


Fundusz drogowy 
i łotnictwo 


Program minimalny Funduszu Dros 
gowego mrzewiduie na rok 1934-35 
utrzymanie oraz odnowienie 6.700 km. 
dróg bitych i naprawę 675 km, dróg 
gruntowych, 


Kończąc. p. minister wspomniał © 
polskiem lotnictwie  komunikacyinem, 
które w okresie ubiegłych lat pięciu 
posunęło się znacznie naprzód i iest 
z każdym dniem bliższe  znalezieniał 
sobię należnego miejsca wśród lutnic= 
twa państw europejskich 

Po p. ministrze w dyskusii zabrał 
jedynie głos pos. Rudowski (B. B.) o-< 
mawiając sprawy lotnicze. Po zakufń< 
czenu dyskusji Izba przyjęła budże- 
ty: funduszów ministerstwa komunika 
cii, długów państwowych oraz budżet 
przedsiębiorstw podiegłych minister- 
stwu Opieki 

Na tem pesiedzenie zamknęto. Na- 
stępne — dziś o g. 10 rano, Na porząd 
ku dziennym budżety mn, rolnictwa, 
min, przemysłu i handłu, oraz mim 
spraw wewnętrznych. 


ZN 
Prowokzcyjna „Jungdeutsche arte w Król. Hucie 
zbkwidowana entrgicznem zarządzeniem władz 


W związku ze skandaliczną pro į administracyjnych oddział „.Jung- 
wokacią antypaństwową człon- | deutschepartei* w Król. Hucie zo- 
ków „Jungdeutschepartei* w | stał w dniu wczoraiszym rozwią- 
Król. Hucie. którzy na zebraniu w | zany a akta uległy zajęciu przez 
sali Domu Polskiego powitali okla | policję. 
skami usunięcie i zniszczenie Krok władz. które zabrały się 
przez dwuch członków tei hitlery- | do ukrócenia wybryków rozagito- 
zującej organizacji chorągiewek o | wanej m!odzieży niemieckiej spo- 
polskich barwach narodowych, wi | łeczeństwo polskie powita z uzna- 
szących ną estradzie, dowiaduje- | niem. 
my się, że na zarządzenie wladz 


 Skoniiskow:ne ulotki antyżydowskie 


sosnowieckich narodowych socialistów 


Starostwo będzińskie zarządziło , antyżydowskiej oraz omawiające 
wczoraj zajęcie całego nakładu u- | rozwiązanie przez władze oddzia- 
lotek aarodowych socjalistów, dru | łu SNPR w Siemianowicach, wy- 
kowanych w drukarni Mazurkie- | konywane były na zamówienie 
wicza w Sosnowcu. centralnego: wydziału wykonaw= 

Ulotki te, nawołujące do akcji ! czego SNPR w Katowicach. 


Zadusiła niemowlę w ch'ewie 
Wyrodna matka — czy ofiara przypadku? 


Policję w Lipinach zawiadomiła Wezwany lekarz stwierdził 
wczoraj akuszerka Cichowa o wy | zgon noworodka, a zwłoki polecił 
padku  dzieciobójstwa.  Cichowa | przenieść do kostnicy cmentarnej 
była wezwana do 25-letniej Elżbie do dyspozycii władz. 
ty Garbarczykówny. (szyb Marci- Dochodzenią ustalą, czy Garbar 
na 3). która czując, iż niebawem | czykówna. która z powodu choro- 
nastąpi poród zamknęła się w chle | by pozostaje w domu rodziców, 
wie, gdzie dała życie niemowlę- I ponosi istotnie wiae Śmierci dzie- 
ciu płci żeńskiej, które następnie | cka. 
zadusila. 


Szewska pasja Pawła Winklera 
fo awanturze zdemolował mieszkanie swego przeciwnika 


Mieszkaniec Król. Huty pan Pa- | ulec przemocy, to też wywiązała 
wet Wimuikler (św. Józefa 22), miał | się zawzięta bójka ma kułaki, połą- 
zadawnioae porachudaki osobiste ze | czoaa z.uniedozwolonemi w boksie 
swym sąsiadem panem Kowalczy-= | kopniakami. i aN 
kiem (św. Józefa 20). Od czasu do Wzajemae okładanie się pięścia- 
czasu sąsiedzi „uprzyjemmiali* so- į mi trwałoby może znacznie dłużej, 
bie życie wzajemaemi szykanami, | gdyby aie krzyk niewiast, które jed 
nie iicującemi z powagą ich wieku. | makże nie miały odwagi wtrącać się 

Pan Winkler miał już dość psi- | między walczących. Wreszcie uwa- 
kusów i wczorajszego wieczora po- | żano za stosowae wypchnąć Win- 
stanowił się rozprawić z niegrze- | klera za drzwi, co też się w zupeł- 
czqym sąsiadem. mości powiodło. Odwzajemniając 

Go'nąwszy sobie dla kurażu kil- | się zato, Winkler w zawadjackim 
ka „czystych* pan Winkler wpadł | porywie wyrwał z zawias drzwi 
jak furja do mieszkania para Ko- | mieszkania, a obawiając się ataku 
walezyka, którego zastał w kuchai. | połowicy Kowalczyka wybiegł na 
Zaskoczony nieoczekiwanemi od- | podwórze i uzbierawszy . odłamki 
wiedzinami Kowalczyk poprostu za | cegły powybijał niemi wszystkie 
pomaial języka w gębie i omiemiał. | okna w. kuchni Kowalczyka. 
Okoliczność ta dodała W'aklerowi Całe to niezbyt budujące zajście 
odwagi. to też pochwyciwszy swe- | opisała policia w obszeraym pro- 
go przeciwssika za bary; trząsł nira , tokuie. Niezależnie od tego sprawa 
miby jabłonią w jesieni. Pan Ko- | zajdzie swój epilog przed kratka- 
walczyk nie był też od tego, aby ' mi sądowemi. 


New eśg dzień na z elonei gran.cy 


Ostatnia doba upłynęta na zieló- | zinach Śląskich. 
ne; granicy naogół spokojnie. Obe- Na temże miejscu zatrzymai 
SZiO się strażnicy przedstawicieli 

płci brzydkiej. 

Byli to mieszkańcy Łagiewnik Piotr 
Franielczyk i Jerzy Sowa, którym 
widocznie aie poszczęściło się na 
zielonej granicy pod rodzianemi Ła- 
giewnikami, to też 

szukali szczęścia 
pod Brzezinami. Ale prześladował 
ich wybitny pech. Zapeszoaym prze 
myinikom zaięto kilka kiio poma- 
rańcz, rodzyaków oraz 2 litry Mag- 
gi, 

Wreszcie udająca się na służbę 
patrol ziełonków zatrzymała na dro 
dze z Szarleja do Piekar znanych 
przemytników Edwarda Węgrzyna. 
Jana Dyszę i Norberta Gajdzika, 
deka z Bobrownik pow. Bę- 

zin, 

Od przemytników odebrano 27 
kg. pomarańcz i maedarynek, któ- 
re zakupili w Bytomiu. Obecnie zna 
lazły cne pomieszczenie w maga- 
zynie urzędu celnego w Szarleju. 


bez strzelania 
głównie dlatego, że większość sta- 
nowiiy niewiasty, a jak wiadomo, 
są „zielonki* czułe oa wdzięki bia- 
łogłowych. : 

.Litanję zatrzymanych ze szmu- 
glem przemytniczek zaczęła miesz- 
pęt isę Szarieja Rozalia Szudeiowa, 

fóra - 

` przewodziła większej bandzie 
idąc aa szpicy. Ponieważ nie posia- 
data towaru, odstawiono ją do poli-. 
sli za nielegalne przekroczenię gra- 
micy, 

„Pod Brzezinami wpadły 

powracające z wyprawy 
do Niemiec mieszkanki Król. Huty: - 
Klara Siegmuntowa, Marja Kose. 
Florentyna Świerc i Jadwiga Ma- 
niurowa. Niewiasty miały przy so- 
bie Maggi w płynie i kostkach, kil- 
ka puszek sardynek oraz worek po- 
marańcz. Zajętv: towar zamacazy= 
nowego w urzedzie celnym w Brze- 
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Wstrzymanie 
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szczeblowania 


urzędników ciężkiego przemysłu 
zdecyduje się 15 lutego 


W dniu wczorajszym odbyło się po- 
siedzenie przedstawicieli pracodawców 
i organizacyj urzędniczych śląskiego 
przemysłu w sprawie zamierzonego 
wstrzymania stopni starszeństwa pra- 
cownikom umysłowym zartudnionym 
w ciężkim przemyśle. 


Na wniosek związków urzędniczych 
pertraktacje w tei sprawie zostały od- 
roczone do 15 lutego przyczem zobo+ 
wiązano pracodawców do mnotywowa 

nia na piśmie żądania wstrzymanią 
| szczeblowania urzędnikom na dwa łam 

ta. 


Jak się bawić, to się baw'ć... 
Huczny „Geburtstag pana Johanna Szpakows'iego 
z niemiłem zakończeniem 


Pan Johann Szpakowski chociaż pol- 

skie nosi nązwisko zalicza się do 

mniejszości narodowej — 
oczywiście niemieckiei. Pan ten jest kie 
rownikiem biur w hucie Pokój w No- 
wym Bytomiu a stanowisko swe za- 
wdzięcza dawnym wielkorządcom te- 
go przedsiębiorstwa. 

W tem niebyłoby zresztą nic dziw- 
nego ponieważ w przedsiębiorstwach 
polskiego Śląska wiele jeszcze jest 

niemieckich naleciałości, 
z wie dotąd nie było komu się upo 
rać. 

Ale powróómy do pana Szpakowskie 
go. 
Wdniu 4 lutego r. b. wypadły urodzi 
ny pana. Szpakowskiego, to też urodzi. 
ny te jako 40-te pragnął uczcić 

w sposób niezwykły. 
Zaopatrzywszy swą spiżarnię w zapa- 
sy jadła i trunków różnego rodzaju 
pan Szpakowski trzymał wszystko 

w głębokiej tajemnicy 
aby mu nie przeszkodzono w przemy- 
ślanym programie. 

Tegoż dnia wieczorem. (a była to 
niedziela), -z poza szczelnie zamknię- 
tych drzwi į okien mieszkania (Niedur- 
nego 29), płynęły tony smetnej i weso- 
lej naprzemian muzyczki i śpiewów w 
języku niemieckim. co wprawiało są- 
siadów w niemałe zdumienie, zwła- 
szcza, że tego rodzaiu zabawy . pan 
Szpakowski nigdy nie urzadzał, 

Nowy Bytom nie jest Paryżem ani 
Nowym Jorkiem. to- też niebawem 
wszyscy wiedzieli, że pan 

Szpakowski święci „Geburtstag“ — 
swoje urodziny i to już po raz 40 w 
Życiu, a dla wprawienia się w- odpowie 
dni jego  wiekowi nastrój zaprosił do 


siebie czterech bezrobotnych. a obec- 
nie 

muzykantów podwórzowych 
z którymi dzielił się przy biesiadnym 
stole. Ziedzono bardzo dużo a jeszcze 
więcej wypito. Pan Szpakowski jako 
gospodarz pamiętał.o gościach nalewa- 
iąc im stale kieliszki. 

nie zapominał też o sobie 

jako solenizancie. Pod wieczór był pan 
Szpakowski strąbiony jak  nieboskie 
stworzenie, to też jak długi leg! na łóż 
ku į usnął snem sprawiedliwego. 

Muzykanci, chociaż mieli w czubie, 
nie byli widocznie w ciemie bici, to 
też wykorzystali świetną okazię i obło= 
wiwszy się w co cenniejsze przedmige 
ty. spokoinie 

opuścili gościnne progi 
pana Szpakowskiego. 

Kaceniamer poniedziałkowy był bar- 
dzo przykry a jeszcze przykrzejsze od 
krycie jakiego dokonał pan Szpakowe 
ski. Stwierdził on mianowicie. że mu- 
zykanci 

.  niezadowolili sie honorarium 
które wpłacił każdemu na rękę, lecz 
oporządzili mu mieszkanie wnosząc ze 
sobą 3 zegarki, 3 broże z kości słonio- 
wej, parę spodni. kiłka koszuł, kielisz- 
ki, nożyce, scyzoryk, rękawiczki skór- 
kowe- į inne drobiazgi oraz. gotówką 
90 zł., wyrządzając szkodę na 560 zł. 

Przełamawszy wstyd udał się pan 
Szpakowski 

na policie 


i muzykantów opisał w protokułe pro- 
sząc zarazem o odszukanie niewdzięcz 
ników. A 

Trudna. tó będzie sprawa, bowiem 
pan. Szpakowski nie spamiętał ich na- 
zwisk, l 


Łagodny wyrok 
ma oskarżonego © Sirzały 
-do Kłótliwego szwagra 


Przed sądem okręgowym: w Katowi- 
cach obyła się wczoraj rozprawa prze- 
ciwko funkcjonariuszowi pocztowemu, 
Karolowi Fachuli z Brzeczkowic, któ- 
ry na tle nieporozumień maiątkowych 
strzelił w toku kłótni 'do swego szwa- 


gra, Pawła Przywary,. zamierzając po. 


zbawić go życia. Od:dłuższego czasu 
między ` nimi -trwały nieporozumienia 
na tle podziału majątku; krytycznego 
dnia 13 majd 1933, Fachuła strzelił do 
Przywary, jednak, strzał chybił, a ku- 


la po przebiciu drzwj sąsiadów- Malit- 
dów utkwiła w pościeli kilkuletniei có- 
reczki. 
- Oskarżony tłomaczył się, iż oddał 
tyłko strzał na postrach -w obronie 
własnej, $ - 
Ponieważ świadkowie z wyjątkiem . 
zainteresowanego szwagra Przywary 
zeznali korzystnie dłą oskarżonego, z0= 
stał on zasążzony na 200 -zł. grzywny 
za przekroczenie obrony koniecznej. 


Podchmielony staruszek 
skenał pokaleczony w rowie 


Z Pszczyny donoszą: Wczoraj 
nad ranem znaleziono w przydro- 
żnym rowie w Wiśle Małej w po- 
bliżu miejscowej gospody zwłoki 
72-letniego Andrzeja Lanca, rol- 
nika. ` - 

Stwierdzono. że w dzień póprze 
dzający wypadek Lanc ho zaku- 
pieniu żywaości wstąpił do gospo 
dy, gdzie wypił wspólnie ze swym 
krewnym około 1/4 litra wódki. 

Powracający samotnie wieczo- 
rem spadł widocznie z mostku do 
przydrożnego rowu i odniósłszy 
silne okaleczenia głowy nie miał 
siły już się wydobyć. 


ła z powodu znacznego uplywu 


Śmierć przypuszczalnie aastąpi- 
krwi. 


~ Zwłoki Lanca przewiezicno do 
mieszkania i oddano rodzinie, 


qQytoszenia N ROB NE 


| 
| 
| POTRZEBNY uczeń do nauki piekar- 


skiej. Zgłoszenia: Stanisław Gotowa. 
ła. Szarlej. ul. 3 Maja 44. 

. ZAMIENIĘ MIESZKANIE składające 
się z pokoju i kuchni na takie same 
w obrębie Wielkich Katowic.  Zgło- 
szenia: Katowice HI, ul. Jasna 12 m, 2, 
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Przeszło 25.000.000 złotych 


O wyrokach śmierci 
Mowa min. Mchałowsiiiego w Sejmie 


W środę wieczorem Sejm rozpa- 
trzył budżet min'sterstwa sprawiedli- 
wości. Min. Michałowski omówił dzia 
łalw ść swego resortu. Z oś$tatnio wy 
danych ustaw dwie należą do naj- 
ważniejszych, a mianowicie kodeks 
zobowiązań i kodeks handlowy. Admi 
nistracja sądowa dostarcza ministeT- 
stwu znacznie zwiększonych ' zadań, 
wskutek z jednej strony polityki Osz- 
czędnościowej, a z drugiej wskutek 
przeprowadzonej reformy prawodaw- 
stwa sądowego. 


Omawiając sprawę  więżiennictwa 
odparł zarzuty opozycji. Pragnę — 
powiedział minister — krytyk: suro- 


wej, lecz mającej odpowiedni poziom. 
Opozycja nie spełnia swego zadania i 
zacietrzewicna walką z rządem, we- 
szła na drogę drobnych docinków, a 
przestała być  przeciwnikierm ideo- 
wym, 

Od szeregu lat opozycja stawia za- 
rzut co do ilości wykonanych wyno- 
ków śmierci. Ponownie ujmują sę za 
przestępcami, uznanymi przez Sąd za 
winnych, ja zaś idę za glosem tych 
niewinnych, którzy padają ofiara za- 
machów zbrodniczych. Niema w'ęc na 
dziei porozumienia między nami, do- 
póki panowie swych sentymentów nie 
przeniosą z-osoby zbrodniarza na po- 
krzywdzoną jednostkę i -zagrożone 
społeczeństwo, 

W dyskusji, jaka toczyła się po 
przemówieniu p. ministra, zabierali 
głos mówcy opozycyini w "sobach po 


słów: Stypułkowskiego (Kl. Nar.), Bro 
dack'ego (Kl. Lud.), którego ukazanie 
się na trybunie wywołało wielką wrza 
wę na ławach B. B. — oraz pos- 
Trąmpczyńskiego (Kl. Nar.), 

Dłuższe przemówienie wygłosił pos. 
Paschalski (B. B.), rozprawiając się 
z wywodam posłów opozycyjnych, 
którzy wytoczyłi całą kolubrynę za- 
rzutów zarówno pod adresem Mini- 
sterstwa Sprawiedliwości jak i min. 
Michałowskiego. Przemówienie swoje 
poseł Paschalski zakończył następują- 
cym zwrotem: 

„Panowie ciągle usyp'aią się obra- 
zem, że Blok się rozsypie. Proszę pa- 
nów dopóki są pp. Sławek, Prystor 
i inni, stara Pierwsza Brygada, na- 
zwiska te wystarczą — reszta się do 
robi“ 

Po przemówieniu ref. pos. Seidlera, 
zakończono obrady nad budżetem Min. 
sprawiedliwości. 


> 
5. 


— 


ma kosztować urządzenie wystewy światowej 


Na ostatniem posiedzeniu tymczaso- 
wego Komitetu wystawy Światowej uło. 
żono kosztorys wydatków, jakie mają 
być poniesione w związku z urządze- 
niem tak terenów wystawowych, jak i 
samej wystawy w Warszawie 

Stwierdzono że wydatki te składać 
się będą 

z trzech grup 
do pierwszej należeć będą inwestycje 
miejskie, dzięki którym cała dzielnica 
od ulicy Grochowskiej do brzegu Wi- 
sły nabierze europejskiego wyglądu, a 
ulice Grójecka, Jerozolimska. Trzeciego 
Maja i Al. Poniatowskiego zostaną po- 
łączone w jedną wielką arterię pod 
nazwą 
Alei Waszyngtona. 

Ogólny koszt inwestycyj w tej gru- 
pie oceniono na 18,000,000 zł. 

Do grupy drugiej będzie należało u- 


rządzenie już samych terenów wystaw 
wowych więc wykup 67 hektarów grm 
tu z rąk prywatnych, zniwelowame j 
meljoracja terenu i t. d.; te wydatki da» 
dzą się zamknąć sumą A 
6,000,000 zł. 
i wreszcie — do trzeciej grupy ZAliCZOw 
no wydatki, związane Ściśle z organie 
zacją wystawy, jak to koszt utrzyma= 
nia biur. propagandy „druków ete. W 
tej grupie wydatki określono na 
zł. 100,000 

rocznie — w pierwszych latach; zwięfk» 
szą się one bliżej terminu otwarcia. 

Oczywiście, wszystkie wyliczenia kg 
mitetu są narazie teoretyczne bowiem 
pian - sfinansowania Wystawy me ZO» 
stał jeszcze całkowicie opracowany; 
również i termin jej — 

rok 1943 


nie jest jeszcze pewny. 


Porwanie pięknej cyganki 


Rozpaczliwa walka w lesie o cnotę 


Cygański  hiperotyzer, Siwak, 
który został skazany na trzy lata 
więzienia za okradanie kasierów w 
okieakach skarbowych przy po- 
mocy hipaozy posiada piękną cór- 
kę -17-letnią Daszę. 


Skradli Ks ażeczię P. K. O. 


ale pien ędzy nie dosianą 


Z Rudy donoszą:  Dzisieiszej: nocy 
doknali nieznani sprawcy Śmiałego wła 
mańia do mieszkama Józefa Lesza, 
właściciela realności w Rudzie, Korfan 
tego 5. 

Sprawcy prawdopodobnie powiado- 
mieni o chwilowei nieobecności Lesza 


Pisaliśmy wczoraj o strasznej źbro- 
ini i samobójstwie szofera w Warsza- 
vie. 

Zabójca i samobójca 21-letni kierow 
a Stefan Chałupczak (Czerniakowska 
©8) oraz jego ofiara 25-letnia Aniela 
Dziankowska, pokojowa _ (Grottgera 
23), której zwłoki znaleziono w rowie 
przy niezabudowanej ul. św. Bonila- 
cego koło szosy Wilanowskiej. 
Chałupczak pod wpływem zawie- 
dzionej miłości zastrzelił dziewczynę 
w samochodzie, podrzucił jei zwłoki 


Zanóica * [ego ofiara 


przedostali się przez wybitą szybę w 
oknie do wnętrza, gdzie łupem ich pa 
dla książeczka PKO. na 600 zł; 2 zło- 
te zegarki pamiątkowe meskie, zega- 
rek damski oraz portfel z kilkudziesię 
ciu złotemi, 


| AO AAA oy 
na szosie, sam zaś popełnił samobó|- 
stwo w Królikarni przy ul. Puławskiej 
113. 

` Pogrzeb oliar tragicznej miłości za 


zezwoleniem prokuratora odbędzie się 
w sobotę, 


Na fotografji Chałupczaka w.Jlnieje 
na odwratnej stronie następująca de- 
dykacją odręczna (podajemy z zachowa 
niem oryginalnej pisowni): 


„Na pamiątkę ukochanej anielci — 
Stefan“, 


| 


Młoda cyganka, która była obec- 
oa na sali sądowej. zwracała uwa- 
gẹ swą niezwykłą urodą. Z jej to 
osobą wiązały się gorące starania. 
którym patronował król cygański. 
Bazyli Kwiek. zmierzające do wy- 
dostania Siwaka za kaucją. Król 
Bazyli był gotów dać parę tysięcy 
złotych, byle tylko Siwak wyszedł 
na wo'ność 

Okazało się, że zainteresowany 
jest tu krewny króla bogaty cv- 
gat, reprezedtant cygańskiej ary- 
stokracji. młody Adam Karbaczy, 
który kocha się w Daszy Siwaków- 
nie i musi załatwić z jej ojcem traa- 
zakcię „nabycia żony“. 

Dasza zresztą przesiąknięta du- 
chem wolnych kobiet, postanowiła 
przeciwstawić się zaborczym dąże- 
niom Karbaczego. oświadczając po- 
prostu. że go nie kocha. 

Wówczas Karbaczy poradził so- 
bie na sposób cygański i wespół ze 
swym bratem i jednym- z towarzy- 
szy, zaczaił się -z taksówką i por- 


' wał piękną cygankę. uwożąc ją w 


lasy. Przez całą noc przetrzymał 


| 


ją tam, walcząc z dziewczyną, któw 
ra zdołała mu się oprzeć. 

Nad ranem Dasza zdołała zwieść 
Karbaczego. oświadczając mu. że 
musi wrócić pa chwilę do matki, 
która jest niespokojna, ale przysię« 
ga. że dobrowo'nie stawi się da 0« 
ztiaczone przez Karbaczego miej 
sce. 


Miast dotrzymania przysięgi. Da« 
sza wraz z matką swą złożyły, 
skargę do prokuratora. 


Przeciw braciom Karbaczym wy 
toczono postepowanie karoe. Wsku 
tek ieaterwencji rzeczników Siwa= 
ków, adw. Ignacego Ettingera i apl. 
Wiśniewskiej prokurator wydał na- 
kaz aresztowania oskarżonych. O- 
kazało się, że bracia zbiegli i nie 
możaa ich odszukać. Rozesłado za 
nimi listy gończe. 

W toku pierwszego badania poli« 
cyitrego oskarżeni do winy się nie 
przyzaawali. dowodząc. że pory- 
waaie dziewcząt jest to zadawnio« 
ay zwyczaj cygański. Poszukiwa= 

nia narbaczych trwaja 


Odroczenie sprawy 
dyr. huty Batorego z radą załogową 


Sąd przemysłowy w Świętochłowi- 


i cach rozpatrywał wczoraj sprawę za- 


targu dyrekcji huty „Batorego“ z radą 
załogowa. 
swoim Batorego 


czasie huta. 


Rabusie węgia 
uszKodzili semafor 


Z Tarnowskich Gór donoszą: Wczo- 
rajszej nocy pod stacją kolejową Mia- 
steczko Śląskie, nieznani sprawcy zrzut 
cając z wagonu biegnącego pociągu 
towarowego węgiel, zerwali przewody 
semaforu sygnalizacyjnego, co mogło 
mieć katastrofalne skutki. 

Uszkodzenie na czas zauważyła służ 
ba kolejowa i niebawem semafor na- 
prawiono. $ 

Sprawcom uszkodzenia udało 
pod osłoną mocy zbiec do lasu, 


Odzowiedzi Gzy:elnikom 


P. Jerzy Heiler, Piotrowice Śl. 
W związku z pismem Pana prosi- 
my zwrócić się do p. kom. Czosaow 
skiego. Wydz. Śledczy, Katowice, 
ul. Żwirki i Wigury 21. 


się 


zwolniła 10-ciu robotników, którzy 
rzekomo mieli być inicjatorami strajku 
włoskiego jaki miał miejsce w hucie 
Batorego w paźdzerniku ub. r. r 

Podjęta z wielkiem  zainteresowam 
niem rozprawa, została ze względów. 
formalnych odroczona. 7 


R 
Teodor CRUZA 


lat 59 
zmarł w Tychach dnia 
6 lutego o godz. 12 w po 


łudnie. 

Wyprowadzenie zwłok na 
miejsce wiecznego Sspoczyn= 
ku na cmentarzu katolickim 
odbędzie się w sobotę 10b. 
m. o godz. 8 rano z domu ża- 
łoby w Tychach, na który to 
smutny obrżęd zaprasza po- 
została w nieuwtulonym żalu 

RODZINA. 


Sira 


Sprawiedliwość jest śłepa... Ale 
może dlatego właśnie popełnia cza- 
sem — rzadko na szczęście — 0- 
„myłki bolesne, które z trudem póź- 
"niej naprawić się stara. Gorzej jest, 
gdy omyłka taka staje się powo- 
"dem tragedji ludzkiej. Jest to wte- 

dy już nie omyłka, ale — zbrodnia 
sprawiedliwości... 
_ Wypadek takiej strasznej w na- 
stępstwach omyłki sprawiedliwości 
ujawniono właśnie na terenie Ma- 
łtopolski wschodniej. 


JE 

Było to w r. 1901, a więc na kil- 
*kanaście lat przed wojną, kiedy wy 
miar sprawiedliwości w dzisiejszej 
Małopolsce sprawowały sądy ogła- 
szające swe Wyroki „w imieniu je- 
go Cesarsko - Krółewskiej Mości“ 
-- Franciszka Józefa I. 

We wsi pod Chodorowem nad 
Dniestrem odziedziczyli po ojcu du 
że gospodarstwo bracia Aleksan- 
der i Henryk Łowykowie, między 
którymi na tle tem wynikł nieba- 
wem ostry zatarg. Aż pewnej nocy 
-= młodszy Henryk przepadł bez šla- 

du. 

Dla nikogo nie ulegało wątpliwo- 
ści. że to Aleksander usunął w zbro 
dniczy sposób brata, aby w ten spo 
sób wejść w posiadanie całego ma 
jątku. Znalazł się nawet sąsiad - 
świadek, który zeznał, że nocy kry 
tycznej, obudzony krzykami w do- 
mu Ławyków, otworzył okno i po 
chwili ujrzał sylwetkę starszego 
Aleksandra. wrzucajacego jakiś wy 
ładowany worek w fale Dniestru. 


* 

Zwłok zamordowanego nie zna- 
leziono wprawdzie, lecz same po- 
szlaki wystarczyły żandarmerji au- 
strjackiej do aresztowania Aleksan 
dra Ławyka i jego żony pod zarzu- 
tem morderstwa. 

Stawieni przed sądem, Ławyko- 
wie ze łzami w oczach zaklinali się, 
że są niewinni, a o zniknięciu Hen- 
‘ryka dowiedzieli się dopiero rano, 
spostrzegłszy równocześnie brak 
znaczniejszej kwoty pieniężnej i bi- 
żuterji. Nie ułegało dla nich przeto 
«wątpliwości, że Henryk okradł ich 
i uciekł. n 

Trybunał przysięgłych jednak i 
sąd był innego zdania i dając wy- 
raz oburzeniu swemu na podobne 
znieważanie pamięci nieszczęsnej 
ofiary przez brata - mordercę i je- 
go nieodrodną żonę, wyniósł wy- 
rok surowy: Aleksander Ławyk ska 
ząny został na karę Śmierci przez 
"powieszenie, żona zaś jego na 20 
lat ciężkiego więzienia. 

„Dobrotliwy monarcha“  ułaska- 
wił bratobójcę, zamieniając mu szu 
` bienicę na dożywotnie więzienie — 
i tak sprawiedliwości stało się za- 
dość. 


%* 

Nieszczęśni małżonkowie - ska- 
rańcy nie mogli przeżyć hańby i su 
rowej kary. W parę lat później Alek 
sander Ławyk zmarł w więzieniu. 
a nieco później żona jego powiesi- 
ta się w swej celi. 


Bogate gospodarstwo Ławyków 
przeszło w ręce krewniaków. O 
morderstwie mówiono w okolicy je 
szczę czas jakiś, aż przyszła wielka 
wojna, której okropności zatarły w 
pamięci wszystkich wspomnienia 
owej kainowej zbrodni. 


4% 
Minęło lat 33. 


NOWY CZAS Piątek, 9 lufego 1934 r. 


Siedem aktów ze scenarjusza filmu życia... 


W tygodniu ubiegłym poczta pol- 
ska w Chodorowie otrzymała dzi- 
wny list. Pochodził z Argentyny, a 
adresowany był do... Aleksandra 
Ławyka. Tego samego, który — po 
tępiony przez wszystkich — doko- 
nał swego niecnego żywota lat te- 
mu 30-ci na więziennej pryczy. 

List doręczono krewnym, na któ- 
rych uczynił piorunujące wrażenie. 
Było to bowiem urzędowe zawiado 
mienie Aleksandra Ławyka przez 
władze argentyńskie o zgonie... je- 
go rodzonego brata Henryka, któ- 
ry umierając, testamentem zapisał 
cały swój ogromny majątek star- 
szemu bratu... 
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Do pisma urzędowego dołączony 
był list notarjusza, wyjaśniający 
ponurą tajemnicę. 

Henryk Ławyk na łożu Śmierci 
wezwał do siebie rejenta, przed 
którym otworzył całą swoją, tajoną 
dotąd przeszłość. W ową noc pa- 
miętną przed 33 laty, okradł on i- 


sziiwa omyłka sprawiedliwości 
List który przyszedł © 30 lat zapóźno 


stotnie brata swego i uciekł do Ame 
ryki. W Argentynie rychło dorobił 
się znacznego majątku, a ponieważ 
w ciągu całego czasu nie utrzymy- 
wał żadnych stosunków z krajem 
ani też z krewnymi — nie wiedział 
więc nic o strasznej tragedji, jaką 
spowodował swą ucieczką. W obli 
czu śmierci, chcąc naprawić błąd 
młodości, postanowił cały swój ^- 


| 
| 


gromny majątek oddać bratu, bła-- 


gając go zarazem o przebaczenie... 


Skrucha była spóźniona. 

List argentyński przyszedł o całe 
lat 30-ci zapóźno — gdy zbutwia- 
ły już złożone w ziemi kości nie- 
szczęsnych ofiar straszliwej omyłki 
„c. k. sądu“, a mogiły obojga mał- 
żonków Ławyków zrównały się z 
ziemią. 

List argentyński  zrehabilitował 
tyłko ich w pamięci tych niewielu 
już dziś łudzi, którzy przeżyli ową 
noc domniemanej zbrodni bratobój 
czej we wsi pod Chodorowem. 


ZZOZ OT ROBI CAT ORZESZE YOSIZZ 


Pamiętajmy, że jedynie w pol- 
skiej szkole wychowane dziecko 
zachowa milość dla Polski — i to 
miłość czynną, zdolną do obro- 
ny tego serdecznego przywiąza- 
(Bia, opartą na znajomości języ- 
ka, kultury i historji Swego naro- 
du. 

Musimy”brać czynny udział w 
wysiłkach polskiego nauczyciela 
i polskiej szkoły poza granicami 
naszego kraju — bo tylko w ten 
sposób obronimy miljony na- 
szych rodaków przed pochłionię 
ciem ich przez obcą, a często- 
kroć i wrogą kulturę. 

Ta ciężka praca wymaga wiel 
kich Środków pieniężnych — do 
starczyć ich tylko może ofiar- 
ność społeczeństwa. 

Nie może powtórzyć się bole- 
sna chwila załamania się tych 
wysiłków narodu. 

Wielkie dzielo Komisji Eduka 


Ochrońmy naszych Rodaków 
` przed wynarodowieniem! 


cyjnej uległo zniszczeniu w du- 
żej mierze wskutek braku środ- 
ków pieniężnych. 

Dnia 28 lipca 1774 r. wydano 
„Manilest Komisyi Edukacyjney 
okazuiący niewinność teyże, iż 
wcale jest bez sposobu zapłace- 
nia nauczycielom następnuiących 
rat y utrzymania otworzonych 
szkół”. 

Dlatego też — choć przytło- 
czeni jesteśmy troską o nasze 
własne i naszych najbliższych 
dziś — musimy ołiarnością na 
cele szkolnictwa polskiego za- 
granicą dać dowód, że nie wyga- 
sła w nas troska o utrwalenie w 
sposób najbardziej skuteczny 
więzów łączących w jedno wszy 
stkich Połaków. 

Składajmy więc wszyscy — 
co kto może — na konto Fundu- 
szu Szkolnictwa Polskiego Za- 
granicą, P. K. O. Nr. 21.895. : 


Fuza K. S. Sparta z Strzelcem 


Pod «©obecnem kierownictwem 
wykazuje KS Strzetec w Szarleju 
stały rozwój, czego dowodem po- 
łączenie się tego klubu z B-ligową 
Spartą (Wietkie Piekary). Przy tej 
okazji warto wspomnieć krótko hi- 
storie KS Strzelec. 

Otóż w styczniu 193Ł r. został 
powołany do życia tea czysto po- 
ski klub. aa którego czele stanął 
zast «acz. urz. celnego p. Kocurek. 
po którym na krótko obesmuje a- 
zendy nauczyciel p. Musiał, Dziś 

| stoi na czele KS Strzelec dyr. Ban- 
ku Ludowego p. St. Józewicz, dzię- 
ki. któremu klub liczy 180 członków 
i zdobywa mistrzostwo jesienne w 
swej grupie. 

Zaznaczyć wypada, iż KS Strze- 
lec gościł już na swem boisku czo- 
łowe drużyny Ligi Śląskiej. oraz 
polski zespół „Gedania“ z Gdańska. 

Nasza redakcja życzy zesnato- 


nym klubom jaknajlepszych wyni- 
ków pracy. Re 


ZY 0. 


Tegrroczne mistrzostwa 


w boksie na Sląsku 


Śląski Okręgowy Związek Bok- 
serski uchwalił aa swem ostatniem 
zebraniu powierzyć przeprowadze- 
nie tegorocznych indywidualnych 
mistrzostw Śląska w boksie. -mu 
Klubowi Rokserskiemu w Swięto- 
chłowicach. 

Eliminacje odbędą się w dniach 
9, 10. 1i-go, zaś frały 16 lutego 
r. b. w sali p. Szastoka przy ul. By- 
tomskiej 8 w Świętochłowicach. 

Do rozgrywek mistrzowskich 
zgłosiła się rekordowa ilość zawo- 
ników w liczbie 105. , 


Nr. 40 
Ku!ą w łopatkę 

Wczorajszej nocy natknął sig 
patroł straży granicznej pod Brze 
zinami na wiełką szajkę przemyt- 
niczą, powracająca z ttwarami z 
Niemiec. 

Kiedy wezwani do zatrzymania 
się przemytnicy rzucili się do ucie 
czki w stronę niemi padły 
strzały i jedna z kuł raniła w ple- 
cy w okolicę łopatki zawodowego 
przemytnika 32-letniego Władysła 
wa Maicherczyka z Czeladzi (By= 
tomska 102). Rana na szczęście 
nie jest groźna i po nałożeniu 0- 
patrunku Majcherczyk udał się do 
domu, 

Przy tej okazji zatrzymali stra* 
żnicy Tadeusza Perzyńskiego i A= 
dolfa Matalskiego z Czeladzi oraz 
Jana Pyrka i Ryszarda Czadań- 
skiego z Siemianowic. którym ode 
brali 50 kg. pomarańczy. 


Ota skutki oijaństwa 


Mieszkaniec Łagiewnik. Edward Dy- 
mek powracał wczorai wieczorem dwu 
kounym wozem do domu. Na wozie to 
warzyszyłą mu narzeczona Hildegar= 
da Janiczkówna. 

W pewnej chwili spowodu ciemno- 
ści, braku latarni i błogiego stanu w ja 
kim po libacji znajdował się Dymek 
zawadził on o przejeżdżający w prze- 
ciwnym kierunku samochód osobowy 
Śł. 7651 kierowany przez Alfreda Klimę 
z Tychów. Skutki tego „otarcia* były 
przykre dla Janiczkównej. Wypadła 
ona na jezdnię -į okaleczyła sobie 
twarz. Samochód natomiast wpadł do 
rowu i został poważnie uszkodzony, 
boi m remont będzie kosztował około 

zł. 


Konsekwencje poniesie Dymek jako 
sprawca wypadku. 


Szoteg skazany na więz eeni 


Sąd okręgowy w Katowicach pod 
przewodnictwem prezesa dr. Arota 
oraz sędziów Sęka 4 dr. Głowackiego 
jako wotantów rozpatrywał wczoraj 
przy drzwiach zamkniętych sprawę 
Pawła Hadasia z Pawłowa, oskarżone” 
go o prawianie szpiegostwa na rzecz 
ościenmnego państwa, 

W wyniku przeprowadzonej rozpra< 
wy sąd skazał oskarżonego na półtora 
toku więzienia oraz 5 lat utraty praw 
obywatelskich, 


Podpity awanturnik 
groził gościom rewolwerem 


Ubiegłego wieczoru został przytrzy= 
many przez połicię w restauracji Pasz- 
ka w Król. Hucie Roman Flaczyński 
(Słowackiego 7), który będąc podpitym 
wyprawiał awantury, grożąc gościom 
zastrzeleniem, przyczem jednego Kon- 
stantego Cymorka pobił rękojeścią re- 
wołlweru. 

Flaczyńskiemu odebrano bezpraw= 
nie posiadany browning z 7 nabojami. 


Zgon of'ary pracy 


Wczoraj zmarł w szpitalu Spółki 
brackieji w Siemianowicach ładowacz 
35-letni Michał Damełak. ofiara nic- 
szczęśliwego wypadku w dniu 5 b. m. 
na kopalni „Richter“. 

Š. p. Danielak osierocił żonę i troje 
dzieci. 


Kurs ratownictwa 
w Janowie 


W najbliższych dniach rozpocznie 
drużyna ratownicza Polskiego Czer 
wosego Krzyża w Janowie nowy 
kurs ratowoictwa ogólnego i prze- 
ciwgazowego. Zgłoszenia na kurs 
składać do 20 lutego r. b. w aptece 
w Nikiszowcw ustnie tub pisemnie. 

Lekcje odbywać się będą w g0- 

ziewach wieczornych. 


`. 
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Jasşnowiosy szatan 


STRESZCZENIE 
POCZATKU POWIEŚCI 


Bezrobotny. jan Walczak. wlamu- 
je sie nocna pora do grobowca ro- 
dzinnego Hartenów. z zamiarem 
skradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowi brylantowe- 
go pierścienia W chwili. gdy odb? 
wieko tronmy. Ryszard Harten któ- 
Ty został pochowauy w letargu Od- 
zyskule przytomność | zwierza się 
swemu wybawcy. że w grobowcu sa 
zakopane skarhy bezcennej warto. 
cl. idac za wskazówkami Hartenz. 
Walczak rozkopuje ziem'e w gro» 
bowcu ! znajduje metalową skrzy. 
nię. wypełnioną kłejnotami Obaj za- 
bieraja cześć skarbów i epnszczają 
grobowiec. Harten nie wraca łednak 
do domu, Okazuje się bowiem. że to 
jego żona weśpół ze swoim kochan- 
kem, doktorem Grantem. pochowała 
zo żywcem. gdy zapadł w łetarę. 

Minęły trzy miesiace po tych wy- 
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce, gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sie o przed- 
stawicielstwo na Polske wielkiel fir- 
my samochodowej. do którego zaan- 
gażował Walczaka na k erownika 
warsztatów, z pensla 1.000 złotych 
miesięcznie. ; 

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenową | zostaje lej 
kochankiem. 

W willi Hartenowej został zamor- 
dowany dr Grant. 

O morderstwo został posądzony 
Walczak, którego sąd skazał na dwa 
łata wiezienia. Podczas procesu Har. 
ten nawiązuje znaiomość z Ritą. 

Przy pomocy „Bładego Józka* Wal 
czak ucieka w więziena | przycho- 
dzi nazajutrz do Rity, która mu jed- 
nak oświadcza. iż wszystko między 
nimi skończone `” 

Rita, pokłóciwszy sę z Hartenem, 
umawia się z „Bładym Józkiem“. iż 
on pomoże jej zdobyć skarby z gro- 
howca. 

Jednocześnie szuka skarbów Miko- 
łaj Zubow, brat pierwszej żony Ry- 
szarda Hartena. W rezultacie skarby 
zdobywa Walczak. 

Walczak, który ukrywa się przed 
policja. spotyka pewnego wieczoru 
na ulcy Zosię Stara miłość wraca 
I oboje sa szcześliwi. 
| Mija czas.. W życiu Rty zacho- 
dza dramatyczne Zzmłany, Straciła 
majatek ; została bez dachu nad 
głowa... Nikt nie chce jej przyjść z 
pomocą... 

Rita wpada w sieci Henryka Ber- 
tona i jego żony Klary, właścicieli 
domu rozpusty | hazardu, 

Walczak i Zosia sa w Paryżu. 

Tutaj poznaje Walczak  Zubowa, 
który zauważywszy, że Zosia nosi 
broszkę pochodzącą z grobowca. a 
Walczak — pierścionek, zakrada się 
podczas nieobecności Walczaka j Zo. 
si do ich numeru, szukając skarbów. 
Nic nie znalazłszy, wpada w szał i 
demołuje wszystko dokoła. 

Ere rT 


Rozciął już pościel. z której 
wzbiły się pod sufit tumany 
pierza, pokrajał pokrowiec tap- 
czana, a wkońcu począł łamać 
w rękach na drobne kawałki i 
tak już poniszczone kufry. | 

Z ust jegó toczyła się piana, 
a szeroko rozwarte oczv płonę 
ły dziko, nadając całei postaci 
jakiś niesamowity wygląd de- 


mona zniszczenia i zemsty. 
Dopiero gdy ze złamanych 
części kuirów wysypały się 
grające tysiącem Świateł pier- 
Ścionki bryłantowe, gdy poto- 
czyły się z brzękiem stare, ro- 
syjskie dziesięciorublówki zło- 
te i gdy upadł z łoskotem na 
podłogę ciężki sznur pereł, Zu- 
bow nagle ucichł i oniemiał z 
wielkiego wrażenia. 
Błędny wzrok wzniósł w Su- 
fit, jakby przypuszczał, że stam 
tąd właśnie runał do pokoju 
deszcz klejnotów. a potem padł 
na klęczki i długo trwał w tej 
pozycji, uśmiechając się głupko 
wato do siebie. 
— Sen to, czy jawa? — po- 
wtórzył kiłkakrotnie wybladłe- 
mi wargami. — Sen, czy jawa? 
Po chwili odzyskał jednak 
przytomność umysłu i naprężył 
"całą siłę woli, by zebrać roz- 
wichrzone w nieładzie myśl. 
- Rozumiał. że teraz trzeba dzia 
lać spokojnie, szybko į spraw- 
nie. 
Objąwszy jednym rzutem oka 
rozsypane na podłodze skarby, 
zorientował się odrazu. że nie 
zmieści drobnej nawet ich czę- 
ści w kieszeniach. udał się 
więc bez chwili namysłu do 
swego numeru i opróżnił swoją 
walizkę, w której przechowy- 
wał jakieś bezwartościowe dlań 
obecnie graty. 
Pokojówka leżałą jeszcze na 
podłodze bez ruchu. dla pewno- 
ści jednak Zubow zwiłżył po- 


nownie chusteczke  chlorofor- 
mem i przyłożył ją do nosa nie 
przytomiej. 


Następnie wrócił do pokoju 


Walczaka i wywełnił walizkę 
kleinotami. 
— Gotowe... — uśmiechnął 


się do siebie. — Teraz muszę 
pokonać tylko jeszcze jedną tru 
dność: wyjść z walizką z hote- 
lu... 

Pomyślał chwilę, poczem pod 
niósł słuchawkę wewnętrznego 
telefonu. 

— Hallo, tu centrala hotelu 
„Monopol“! 

— Proszę mnie połączyć Z 
portierem... 

— W tei chwili... 

Lekki szczęk, a potem tubal- 
ny głos portiera: 

— Hallo, tu portier hotelu 
„Monopo!'"'!... 

— Tu Mikołaj Zubow... Nu- 
mer 99... 
_ — Poznaję... Czem mozę słu 
żyć p nei panu? 

— tórei odchodzi ci 
do Berlina? zie 

— Dziewiąta 
pięć... 


` czterdzieści 


— To zmaczy, za godzinę... 
Wyjeżdżam tym pociągiem, a 
ponieważ zostało mało czasu, 
proszę. mi zrobić natychmiast 
rachunek... 

— Będę zmuszony policzyć 
panu i za następną dobę... 

— Nic nie szkodzi... Zbyt po- 
ważny interes wzywa mnie do 
Berlina, bym mógł sie liczyć po 


dobnemi drobiazgami... Kiedy 
rachunek będzie gotów, panie 
portierze?... 

— Za piętnaście minut... 


— Nie mogę tak długo cze- 
kać.. Dostanie pan suty napi- 
wek, jeżeli będe miał rachunek 
za pięć minut... Sto franków dla 
pana... 

— Będzie tak, jak pan sobie ży 
czy... — odpowiedział portier i 
odkładając słuchawkę, pokręcił 
głową, bo zachowanie gościa 
było wysoce podejrzane. 

Tak nagle i pośpiesznie wy- 


jeżdżają z hotelu jedynie ludzie, 


którym grozi niebezpieczeństwo 
ze strony władz bezpieczeń- 
stwa. 

— Hm... Ale cóż to może mnie 
obchodzić? — odpowiedział por 
tier w duchu sam sobie. — Nie 
jestem policjantem i ostatecznie 
nie mam prawa wchodzić w nie 
swoje kompetencie... Moim obo 
wiązkiem jest tylko przypilno- 
wanie, by gość nie opuścił hote 
lu bez zapłacenia rachunku... A 
ten prosi przecie o rachunek i 
niezawodnie go ureguluje... 

Jakoż w tei chwiśi otworzyły 
się drzwiczki windy i do hallu 
wbiegł Zubow, trzymając małą 
walizeczkę w ręce. 

— Gotowe? — zapytał krót- 
ko, zwracając się do portjera. 

— W tei chwileczce, szanow- 
ny panie... Czy posłać po taxi? 
Tak jest... Pojadę stąd 
wprost na dworzec i tam zjem 
już kolację... 

Portier skinął na boya, który 
wybiegł na ulicę, by zamówić 
taksówike. 

Po kilku minutach był spo- 
wrotem i rzekł do Zubowa: 

— Taxi czeka... Czy zanieść 
walizeczkę ? 

— Nie.. — potrząsnął głową 
brodacz. — Sam zaniosę... 

Uregulował rachunek, wrę- 
czył portjerowi suty napiwek i 
wsiadł do auta. każąc wieźć się 
szoferowi na dworzec. 

Uczynił to z rozmyvsłem, by 
zmylić późniejszą pogoń policyj 
ną, która była nieunikniona. 

Po upływie pół godziny opu- 
Ścił dworzec i udał się taksów- 
ką na Montmartre, gdzie miesz- 
kał jego przyjaciel, Łunyńslkzj. 


4 


Omre Z ZZ ZW ZOO ZZ WRO ZZ WZ ZZO ZZA. G 


EEN 81 pE Powieść sensacyjna z życia współczesnego 


Tu zgolił brodę i wąsy, po+ 
czem podar! w strzępy wszyst- 
kie dokumenty. 

— Mikołai Zubow umarł... — 
zarechotał Łunyńskii ze Śmie< 
chem. — Czort to był, jakich 
mało!.. Powiedz już nareszcie, 
Kola, coś ty takiego zrobił, że 
zmieniasz tak pośpiesznie po- 
wierzchowność?... Odesłałeś ko 
goś do raju? 

— Nie, mój drogi... Udało mi 
w i bez tego zarobić sporą Sum 

e... 


— Dziesięć tysięcy franków: 

— Jak na dzisiejsze czasy — 
duże pieniądze... W jaki  spo* 
sób zarobiłeś? 

— O mój przyjacielu, jesteś 
zbyt ciekawy... Grunt, że ja+ 
koś się zarobiło i że tobie też, 
się coś przytem dostanie... Prze 
dewszystkiem spłacę ci cały 
dług, no i gratyfikacia będzie...» 
Musisz tylko wystarać się dla 
mnie o jakiś przyzwoity pasz- 
port... Dobrze? 

— No, dobrze... — Skinął gło 
wą Łunyńskij, patrząc z szacum 
kiem na Zubową, który bez bro 
dy wyglądał znacznie młodziej 
i bardziej po europejsku, niź dos 
tychczas... 


ROZDZIAŁ LV. 
Pająk i mucha 
Podczas dwutygodniowego! 
pobytu w „domku“ Bertona, Ri 
ta poznała czarnowłosą Lizę 
Weyband, dwudziestoletnią za 
ledwie dziewczynę. która na 


pierwszy rzut oka robiła wraże 
nie starszej, steranej życiem, KO; 
biety. 

Liza była z pochodzenia Wę= 
gierką i stale mieszkała w Wied 
niu. 

Przed rokiem. gdy straciła pa 
sadę, przeczytała w jednej z 
gazet ogłoszenie jakiejś wytwór 
ni kinematograficznej, która po 
szukiwałą młodych i przystoi+ 
nych statystek do wielkiego fil< 
mu. i 
Bez namysłu złożyła ofertę z 
fotografją į po kilku dniach 0+< 
trzymała przychylną  odpo- 
wiedź, oraz połecenie zgłosze* 
nia się do biura wytwórni. 

Tu poinformowano ją. że zdię, 
cia do fimu „Miłość szeika* bę, 
dą się odbywały w Afryce, wo- 
bec czego musiałaby wyruszyć 
ekspedycją w kraje podzwrotni+ 
kowe. k 

Czy panienka się zgadza? > ^ 

Naturałnie. naturalnie, bez; 
żadnego namysłu... 


(Dalszy ciąg jutro) 


> .. Nowy Czas. 


" Piątek, 9 lutego 1934 r. 


Nr. 40 
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Niema pieniedzy -- niema komunizmu 


Za kulisami ruchu podziemnego w Polsce 


Ostatai kongres PPS wykazał 
pewne teadencje niektórych odła- 
mów tei partii w kierurlcu skrajno- 
lewicowym nieomal, że — komuni- 
styczeym. 

Tendencje te, jak wiemy z do- 
: wiadczenia — niezbyt groźne, da- 
ją świetną okazję do zapoznania 
. szerszego ogółu z kulisami ruchu, 
który wróżył sobie przewrót świa- 
ta, a popadł w stan. wzajemnych 
walk i konfliktów. 


'Wolniej — panowie 


szoferzy! 


Pędzący onegdaj po południu sa- 
ı mochodem Śl. 73 ulicą Krakowską 
w Wielkich Hajdukach szofer Sta- 
nisław Stencel z Katowic wpadł na 
przechodzącego przez jezdnię 7-let- 
*"miego Józefa Zaleszkowicza (św. 
Jadwigi — baraki). 
Chtopiec odniósł ogólne obraże- 
„ mia i no nałożeniu opatrueiku w szpi 
talu hutniczym powierzoay został 
opiece domowej. 


REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


pra 


Sobota, 10.2 o godz, 15.30: „Ską- 
zę ec“ (dla szkół); o godz. 20: „Klub 
awalerów (sprzedane). 

Niedzieta, 11.2 o godz. 12: Akade- + 
mia w związku z uchwaleniem nowej 
Konstytucji Rzplitej ; o godz. 16: 


4 „Klub kawalerów"; o godz. 20: „Fir- 
ma“. 


j: Wtorek, 13.2 o godz. 20: „Firma“ 

(Dzień aktora). 

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Pouadziałek, 12.2 o godz. 20: „Klub 

Kawa'erów. Bytom, 


„CHCĘ WŁAŚNIE CIEBIE* 
W RYBNIKU 
Dziś, w piątek 9 b. m, Teatr Polski 
odegra w Rybniku w sati Hotelu 
Świerklaniec Świetną komedię „Chcę 
wlasnie ciebie”. 


RADJO 


KATOWICE, Piątek 9 lutego. 

1.00: „Kiedy ranne wstają zorze”. 
<05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z 
płyt. 7.55: Chwilka gospodarstwa do- 
mowego. 11.50: Wiadomości bieżące. 
1157: Sygnał czasu. į hejnał z Krako- 
wa. 1205: Koncert popularny orkie- 
stry mandolinistów. 12.30: Wiadomo- 
ści meteorolog 12.33: D. c. koncertu 
mandolinistów. 15.20: Wiadomości gieł 
dowe, eksportowe i gospodarcze. 15.40 
Wiadomości Związku Wynalazców. 
15.45: Kronika harcerska. 15.50: Mu- 
zyka (płyty). 16.40: Przegląd wy- 


dawnictw. 1655: Koncert solistów. 
17.50: Pogadanka z działu „Ogrodnik 
Slaski“. 18.00: Odczyt p. t.: „Legenda 


o Białym Domu w Zakopanem“, 18.20 
Koncert polskiej muzyki ludowej, 19 05 
Rozmaitości. 19.10: .Pomnei*, 19.25: 
Feet z Warszawy. 19,40: Wiado- 
mości sportowe. 1943: Komunikat 
$śnierowv. 20.00: „Myśli wybrane*. 
20.02: Pocadanka muzyczna. 2015: 
Koncert svmion'czny z 
Warszawskiej W przerwie: Felieton 
liferacki p. t: Najnowszy obraz lite. 
ratury franausk'ei*, 22.40: Muzyka ta- 
necziua z Warszawy. 


e e 


kejąk*'or: 


Józet Ksiażek. 
$ UT t R s. ką 


Filharmonji' 


—— 
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STALINOWCY I TROCKIŚCI 

W chwili obecnej ma tereaie 
Rzeczypospolitej istoieją dwa u- 
grupowadia komunistyczae, oczy- 
wiście obydwa nielegalne: Jedno 
to: Komueistyczaa Partia Polski t. 
zw. „Stańinowcy*, drugie: Lewa 
Opozycja lub popularaie zwani 
„Trockiści*, 

Podczas gdy ma czele pierwszej 
stoi w Moskwie osławiony Le- 
szczyński, wodzem drugich, jak wy 
aika z nazwy jest: Lew Trocki, a 
centrala polskiej sekcji znajduje się 
w Brukseli. 

Istniała jeszcze niedawno t. zw. 
Opozycja robotnicza KPP, istniały 
inne ugrupowania silnie oscylujące 
w kierunku KPP, czas jednakże or- 
ganizacie te zaiwelował <ałkowi- 
cie, pozostawiając w podziemaym 


świecie polityczaym tylko dwa 
wspomniane wyżej ugrupowania. 
ILU?... 


Tiida jest ustalić dokładaą cy- 
fre „Stalinowców“. Inne są w tej 
mierze raporty Partji dla Komin- 
ternu, inne — władz bezpieczeń- 
stwa, będziemy -jednakże najbliżsi 
prawdy, jeśli weźmiemy złoty Śro- 
dek, określając liczebność  „Stali- 
nowców' w Polsce aa około 16 ty- 
sięcy członków, łącznie z odsiadu- 
jącymi karę więzienia, przyczem 
najsi aiej obsadzona jest stolica i o- 
środki przemysłowe, znacznie sła- 
biej wieś, co zresztą uwidacznia się 
najlepiej w organach prasowych 
KPP, których jest 3 najważniejsze. 

Dla robotników wydawany jest 

miesięcznik „Czerwony Sztaadar*, 
dla inteligencji i teoretyków ruchu 
również miesięcznik „Nowy Prze- 
gląd“, a dla wsi czasopismo ukazu- 
jące się dwa lub trzy razy do roku 
p. t. „Gromada“, Oczywiście wszy- 
stkie te wydawnictwa są oielegal- 
ne. Drukowane są w Moskwie i 
stamtąd przemycade przez t. zw. 
zielona granicę, zresztą w nakła- 
dach b. minimalnych. 
. Natomiast wszelka inna bibuła 
wychodzi z małych drukarenek 
miejscowych, które nota bede co- 
raz aiechętniej podejmują się takich 
robót, zdając sobie sprawę z odpo- 
wiedzialłności... 

PROLETARJAT I BIEDUJĄCA 

INTELIGENCJA 

Obliczając proceatowo, kadry 
„Stalinowców* składają się głów- 
nie z żydowskiego proletariatu i 
biedującej ieteligencji żydowskiej, 
gdzie około 10 proc. zajmują kobie- 
ty studentki lub nauczycielki ży- 
dowskich szkół ludowych. 

Najlepszym przykładem sympa- 
tyzowania ludności żydowskiej z 
ruchem komunistycznym jest roz- 
wój Ogóno Żydowskiej Partji Pra- 
cy. która początkowo działając jako 
organizacja legalna głównie na te- 
renie Małopolski Wschodniej, stop 
aiowo przeniknęła do województw 
centralaych. ` 

Dość poważaa w pewnym okre- 
sie czasu militaryzacja KPP polega- 
iąca na tworzeniu jaczejek w woj- 
sku, obecnie uległa całkowitej li- 
kwidacji. 

DZIECI TEŻ... 
Natomiast utrzymuje się, zresztą 
granicach teoretycznych dysku- 


syj pewne ożywienie w Komua:- 
stycznym Związku Młodzieży Pol- 
skiej, który jednoczy w swych ra- 
mach organizację — dzieci w wie- 
ku 12 — 16 lat t. zw. „Pionier* i u- 
siłuje działać na terenie szkół wiej- 
skich, dzieci żydowskiego proieta- 
riatu, a także ulicznych młodocia- 
nych sprzedawców gazet... 

Ponadto dyrektywom KZMP 
podlega Związek Młodzieży Socia 
listycznei Szkół Średnich i Szkół 
Zawodowych. Tu jednak, mimo po 
datnego gruntu, jakim dla haseł 
komunistyczaych jest młodzież, 
liczebnie wszystkie wyżej wymie 
nione organizacje nie przekracza- 
ją kilkuset członków. 

ZAMAŁO PIENIĘDZY 

Poza nielegalna prasą „Stalinow 
ców“ co pewien czas ukazują się 
wydawnictwa legalne, głównie na 
Pomorzu, w Wielkopolsce, a do 
niedawna i we Lwowie. Wydaw 
nictwa te . grupujące najczęściej 
snobizujących teoretyków komuni 
zmu wygasają stosuakowo szyb” 
ko spowodu braku — funduszów 
od Kominternu. 

Należy tu nadmienić, że aktyw 
ność ruchu KPP ulega dużemu 
złagodzeniu właśnie spowodu 0- 
statnio skurczonegó zaacznie do- 
pływu funduszów z Kominternu, 
Złożyło się na to cały szereg oko 
liczności, które uczyniły ze „Sta* 
linowców' ugrupowanie politycz- 
ae na terenie Rzeczypospolitej .w 
chwili obecnej - prawie zupełnie 
bez znaczenia. 

200 ENTUZJASTÓW LWA 

Brak pieniędzy to również kuła 
u nogi „Irockistów*. Partja ta, 
której zasadniczym puaktem ideo 
logii jest twierdzenie, że rewolu- 
cja w Rosji bez jednoczesnej re- 
wołucii w całej kapitalistycznej 
Europie, skazana jest na klęskę, 
poza niewątpliwą indywidualno- 
ścią swego. wodza «ie rozporzą- 
dza ani specjalnie ciekawym ma- 
terjałem ludzkim. ani też — «© 
ke najważniejsze — szem 

mi kapitałami. 

Trudności finansowe i brak per 
spektyw na najbliższą PLZYSZIOŚĆ 
przyczyniły się prawdopodobnie 
do tego, że cyfra Trockistów w 
Polsce nie przekracza 150 do 200 
osób, zgrupowanych w Warsza- 
wie, Łodzi i Zagłębiu Dąbrow- 
skiem. - 

NIEMA PIENIEDZY — NIEMA 

KOMUNIZMU! 

Bibuła „Trockistów** pisana jest 
najczęściej na maszynie i następ- 
nie drukowana na powielaczach. 


Oficjalnego organu partja w Pol-- 


sce nie posiada, a istniejące do nie 
dawna wydawnictwo „Nowa Era“ 
nie: wykazuje w chwili _ obec- 
nej żywotności. Frazeolozja 
„Trockistów'* zdobywa im od cza 
su do czasu entuzjastów wśród— 
burżuazyjnej młodzieży żydow- 
skiej, która dostarcza pieniędzy 
na cele partyjne. Ogólnie jednak 
biorąc, ruch ten aktywny w 
swych- hasłach, 
powiedniego podkładu pieniężne- 
go jest w naszych stosuakach cał 
kowicie pasywny. 


ABONAMENT mesęczne w adm'nistracj' wzz. zam'ejscowy zł 2.50 zagranica zł. 550 


— — — 


PAK O. Nr. 300.277 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zi 500. pół strony zi 275, I mm. wiersz i lamowy opisowe eL 2.50, 
specjalne gi 150 reklamy 60 zr. drohne 15 groszy za wyraz W niedziele ! dni świąteczne 25 prac drożej 
Wydaw ca: Nowy Czas w Katowicach. 


wskutek braku od 


`- Druk. „Prasa Poska" S$ A” 


OBRAŻENI... 

Również coraz mniej aktywuno- 
ści wykazują dwie nielegalne or- 
ganizacje działające ma naszych 
Kresach, t. į. Komunistyczna Par- 
tia Zachodniej Ukrainy i Komuni- 
styczna Partja Zachodniej Białoru 
si. Pierwsza zraziła się bardzo 
nacjonalistyczną polityką  Mo* 
skwy w stosunku do Ukrainy Ra 
dzieckiej, druga — aresztowaaia= 
mi posłów z b. „Hromady“. 

Obydwie te partje pozbawione 
ostatnio prawie całkowicie fundu 
szy są nieomal na wymarciu, a 
działacze ich — głodują. Reasu- 
mując — ideologia komunistyczna 
w Polsce trafiła na twardą opokę. 


Dyrekcja Ceł 
w Mysłowicach 


rozpisuje niaiejszem publiczny 


przetarg ofertowy 


na dostawę materjałów mua- 
durowych dła urzędników i 
niższych funkcjonarjuszów 
celnych, a mianowicie: 

831 m. sukna mundurowe- 
go, koloru ciemno zielonego, 

779 m. sukna płaszczowe” 
go koloru ciemno zielonego, 

30 m. sukna munrdurowego 
koloru marengo, 

28 m. sukna płaszczowego 
koloru marengo. - 

Opis techniczny oraz szcze 
gółowe warunki dostawy 
można nabyć w gmachu Dy- 
rekcji Ceł w Mysłowicach 
ul. Krakowska Nr. 24 w go- 
dzinach urzędowych. 

Oferty należy składać do 
dnia 20 lutego b. r. godz. 
10-ta w Dyrekcji Ceł w My- 
słowicach pokój Nr. 7 w 
zamkniętych i olakowanych 
kopertach z napisem „Oferta 
na dostawe materjałów muh- 
dunowych'*, 

Do oferty należy dołączyć 
kwit na złożone w Kasie U- 
rzędu Celnego w  Katowi- 
cach wadjum w wysokości 5 
proc. oferowanej kwoty. 

m wadium nie wol- 
no dysponować ani cedować 
na rzecz osób postronnych 
do czasu jego wypłaty przez 
Dyrekcję Ceł. 

W ofercie należy zapodać, 
że warunki przetargu są 0- 
ferentowi dokładnie znane i 
że przyjmuje je bez jakich- 
kolwiek zastrzeżeń. 

"Oferty złożone po ustalo- 
aym terminie nie odpowia- 
dające szczegółowym Wa- 
runkom przetargu nie będą 
rozpatrywane. 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 
21 lutego b. r. o godz. 10-tej. 

Dyrekcja Ceł zastrzega s0- 
bie jednak wolny wybór o* 

- ferenta- oraz możność zwię- 
kszenia lub zmniejszenia wy- 
kazanej ilości materjałów. 


